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S z a r z y z 11 a ż y c i a. 

„J'\1.'.hr Lil.'.ht" - 7.0\\'0lt11 omil.'.rnjqcy Go the. 

od~ 11 ielmo śmierci zt1snol1> OO'.~ Grnjuszt1, Cl pie-

p;i stloczyl nt1jvil'.%szy z !ll0zuw fJluz sknnll. 

l \ch ! juk c7.1:stu krzyczy, kont1j[)C'o w zr·H;lh­

ą'J S7.t1 r zyzni( zy\.'ill dCISZCI l([dZl\[1. 

- \\'i1:1.'.l.'.j swilltłll ! Powidrzn ! Przestrzeni. 

Ocktchnqć czemś jt1snrn1 i wil' lkiem. Podnicsć 

·il; nt11 pr 7.ec i\tny poz iom rodzimq10 b0[1ienku. 
, 'ie tu k to łut wo! Tyle przeszkód. To zbyt 

'll1bt1 wolu, to brt1k wytr\\'ulosci, to nrnłu wi0rn we 

\\' lt1snc sily, przyl.'. isnq i zw i qżq podni cs ion l.'. do Io­

\( sk rzydłu zumil.'.rzcń . 

l\lc nnjgorszym wro :iicm wszelkich porywÓ\\' 

jest pe wien niestdy zbyt bujnie rozpleniony ty p lu­

dzi. którzy si\ bojq wszy. \k iego, co wykrnczu po 

rn \.'insnl.'. ramki id1 płytkicuo mt1luczki cgo swi t1tka. 

CJtraC' i\i duwno wszdkic \\ sk noty do świtu lepszych 

<l ni, od porność i hurt dul.'.hD, i, że j es t im w dusz:i szaro 

i nijuko, ouszq nt1okól wszystkie porywy, s pychają 

do swcoo po7.iomo, wszystkie ntowy, co wzwyż się 

podnoszq, szerzQ naokół pustkc; i szarzyzn\. 
\ iclCJ lCJdzi mMzy sobie jakieś inne ży\.'i c, 

ndzicby by ł o dCJżo ś wiutlu, powietrza pogody, chce 

st worzy!.' lok i przytu lny, miły zakqtek , gdzicby mo­

ż nt1 choć rnz ru dziet'1 schronić si\ od m\ki po­

\\'Sz ed niości, pomówić, poczytać, pomyśleć o czem 

innem, ni ż szare smutki co dziennego ż ycia, gdzic­

by IT1ożna przeżyć choć chwilk \ tern, czc m ż yje 
ludzkość, tworz ąca i pro c ują c a na przyszty ś wit. 

Bo życic nosze, szczegó lnie po matych mia­

stach, podobnem j est do jesiennego zmierzchu. Deszcz 

mży z niez liczonych chmur, co zus\pi ly cały wi-

dnokrqq. Po mok r ych, nieco błotnych olicach wlo­

kq sic; skulonl.'., zzic;btc postocic, Dby dopoś( jJk,cjś 

kryjówki i Sl.'.hronić si c; do jutrn; o jutro znowu 

szare chłodne.. bez rmnie1'lców świtll popc;dzi do no­

wych tro<:.k i znO\\'n zcnnic num plecy nowym brze­

mieniem nicl,1bit1ncj prac). 
I tt1k coclzień pcht1my szorq taczkę ży\\'Otu 

bez chwil wytchnien ia nt1 radosnej jakiej pclncj 

słońcu pll1ży. 

- l\ch jt1k-cic;żko, wzdycht1 wielll-i idzie no 

pociech\ do kobMetów, b) rOZ\\'iuć nudc; i pll.;;tk\ 

życiu, pełną fulszów mCizykq, !ułszowunymi trun­

kt1mi, i falszy\\'Yllli wdzic;komi „artystek". l\lbo dla 

odmit1ny wypełni życic tirli w kurty do runu, lub 

rozpustq po hotelach i domach. 
A możnnby ż ycic urzqdzić inaczej, po aodzi­

naeh c i c;żk i cj zmudncj proq· na chleb, zebrnć si\ 

dla wytchnienia, dla szlt1chetnej zabawy i roz 

rywki. Rozwiać t r osk<; i nud\ wspólncm czy­

taniem arcyd zie t naszych myś licieli i poetów. J'\o­

ż naby poznać \\' kopiach naszych mistrzów ma­

lt1rst wo, popatrzyć choć w obrazie na inny świa t 

no innych ludzi . 
l"\ożnaby, zebrawszy s ię w którejkolwiek z na­

szych Cimieraj qcych ku wielkiemu wstydowi insty­

tucyj, posłucha ć przecudnych wizyj i pieśni Cho­

pin'a, l"\oniuszki. l"\ożnaby ! . . . Ech coby to można 

byto z robić przez te \\1 ie cz ory , ohydnie zmarnowa ne, 

w które tka dusza z nudy i pust ki. llcby myśli go rą­

cych, a zatem i czynów sz lachetnych zrodzila taka 

atmo sfera. 
Niech mlodzi o tern pomyślą, zapoczątkują za-
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mia t tazić bezmyślnie od cukierni do cukierni, 
w z<;dy znajdując nud <: i \\1sz<;dy \\1l o kąc ją za sobą. 
Niech zapoczątkują, niech i<: ni e h; kaj ą przeszkód. 
Silna wo la i \\'ytrwato ś ć p rzczwyci<;żą j e. Przyjdą 
do nich i ci lepsi ze ' tarszych: przecie l"\łodości 
echa nic zamarł y im w duszy. Tylko ni e trzeba pusz­
czać do tych powstających og ni ·k różnych szerzy­
ciel i przeci<;t nośc i , zoskorop i ałyc h \\1 koll(Jństwie, 
co si<; wszystkiego boją , których razi wszystko, co 
ma żywszy blask i kolor. Bo wniosą swą szarą 

nud<; i bladą ni ech<;ć, do wszystk iego, co nie j est butel­
ką i zielonym stolikiem. Zgn<;bią wypaczą nowe po­
czynania, pogaszą iskry świ<;tych og ni, bo czy nie 
chcą, czy nic potrafią inaczej, może dla tego, że nie 
umyli duszy \\1 krynicznic czystej wodzie ofiarn ego 
czyn{!. I od tych zdaleka, co chorzy na postc;pO\\lY pa­
raliż woli, na U\\'iflcl starczy mózgu, we wszystko 
wkłodaj() swój pełny starczego marazmu scepty­
cyzm i gubi() s łabsze .omyłki poczynat'1. dmuchając 
no nic bczz<;bnymi oś linionymi usty. Tylko od nich 
zclolcka, o nape\\'no si\ udo. A. Pasz. 

SO N ET J ES I EN N Y. 

--.- "*" - . 
Pac/inie dojrzały 011•oc ... Wi1·dniej11ce lioic 1e 
W semzem powietrzu ro11i11 ostre aro111at.1r 
Z krze11•ów sczemiale jagr)d opadajri ki.vtie, 
n' w:epyclw barw 1Jled n11cych omdlewajrf kwiaty. 

Pu zaro.~l 11rh sir s/a ni a si1ua pairr<y 1w 
I po.frurl niklych liylin nić srelJrwuur{ wiesza; 
Pokrzyk melantlw(i i drżr1cej poiegnania 
Szle w obłoki skrzytllat11ch 11•rdrownikó11• rzeo.<a. 

Pod Cie01f1ą Gwiazdą. 
fe l j c to n j c si c n n y. 

Pokazał mi raz pewien so lidny pan jakąś wylękłą, 

szarą osob istość. 

- - W iesz pan kto to? Nawet s ię nie domy~łasz. 

Mówić nie warto. Poprostu człowiek z pod ciemnej 

gwiazdy. 

A po chwili z odcien iem tajemniczości, jaką zwy-

kłe upiększają oszczerstwo - dodał. 

- Pijak ... alkoholik ... knajpiarz. 

Z pod ciemnej gwiazdy? 

Jest podobn" na niebie niewidoczna dla oka lu dz· 

kiego konstelacja gwiazd. Czasami zapłonie tylko sza­

rawo-czerwonym, chorym, jakby gwałtownie gaszonym 

, wiatłem. To gwiazdozbiór Nieszczęścia. 
s 

Na łąkach. tan zawodz11 sktrbione opary: 
L ecz, poprzez m,ąiet opon!J i chmur całun !'~a ry, 
Przedarł się nagle etaty, :<wietlrmy blask sto 11 ca! 

()garnia, tuli ziemię w ciepłym pocalunku ... 
Prótno si\ łudzić! - Niema już ra/1rnku, 
lrmierc zwblna .życie yasi. - To poczrrlek ko1lca. 

Zo(ia Ehrenkre1dz-Dols!ca 

Jerzy Ferrn e. 
,.-.r.r.r..r.r..r..r.r.,,....,.....,.,,_,_,...„„„„..,,.„, 

WSPÓLCZESNE SZKOLNICTWO. 
(Ciąg da lszy). 

Szkoła, która chce s t ać na wysokości swego 
zada nia, mu si s t oSO\\'ać sic; do wymaoań istotnej 
pedagogiki. Tymczasem dzieje si \. cóś .\\1n;cz. prze~ 
ciwncgo . Tc mate istoty, o c:zysteJ, delikatneJ 1 ko­
c h ającej duszy, latwowicrne, ni ez noj ące nasze j ob~ 
łocly i naszego zwyrodnienia oczuć, wykr<;tów, zmy­
ślonych dla zac iemnienia prO\\'dY i otrn1alenia istni c­
jącqio z ła te mole istoty mo zq, nic\\'iaclomo \\1 ja~ 
kim ce lu, ponosić cały szereg ofiar. 

Zastanówmy się przc:dc:wszystkiem naci kwcstją, 
\\' jaki sposób dzieci przy. wojaj() sobie wiedzę we 
współczesnej szkole i jaki jest stosunek tej szk,0ły 
do języka ojczysteoo. 

Nic mówiąc już o tern, że nauka pocla\\'Ono 
jest dzieciom \\l postaci, wykloczojqccj wszelką somo~ 
dz i e lno ś ć myśli, że nMczanic polcno raczej na fraze­
sach, nic maj 4cyeh często zwi()zko z przedmiotem, 
sz koła wspó ł czesna nadojc wykształceniu jeszcze 
barc.lziej odcrniany choroktcr, przez to, że wykłady 
cz<;sto prowadzone S<l w obcym dlo dziecko j<;zyku. 

Wiad omo, że rozwój mo\\'y u clziec lrn rozpo­
czyna si<: szczebiotem i post<;puje równolegle z ro-

Podobno urodził s ię pod Ciemną jego Gwiazdą 

pierwszy człowiek. 
I teraz na świat przychodzą pod osłoną „ planety ·' 

tułaczów artyśc i , obłąkańcy, złodzieje i wogóle ludzie, 

którzy noszą w sobie całą G olg o tę udręczeń. 

To są dzieci Ciemnej Gwiazdy 

Uważnie patrzyłem w twarz miastu. Kładłem rę­

kę na chorym , rozgorączkowanym pulsie Jego, słuchałem 
po nocy jego majaczeń, płaczu i śmiechów. Widziałem 

aktora bez sceny, nauczyciela bez uczniów, poetę bez ta­

lentu, dziedziców bez ziemi, kapłana bez parafji, pie­

niędzy i rozumu . Potem widz i ałem spara li żowanego 

z szalonym pragn ieniem ruchu, słońca i powiet rza . Wi­

działem też samotne drzewo na skwerze. 

Przyglądałem im się bacznie i uparcie i ujrzałem 

w oczach ich taj e mny obraz C iemnej Gwiazdy. Zna ł a· 

złem w oczach tych słodkich lub jadu nienawiści peł· 

nych , w spłowiałych lub płom iennych - odwieczny żal 

do Boga, ludzi i życia. 

Podszedł raz do mnie ,eden z Nich : kapłan bez 
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Z\\'Ojem j~go umyslu, że , z mo~\JQ dziecko przy­
swo jo so bie zncicz nq C'Z\śe wy n1kO\\' procy umyslo­
~\'e j poprzedni ch _poko l e ń i _ że ch~c i aż proces ten 
trwa do ławy uniwcr sytcck1q , to Jednak za główny 
ok re s r ozwoju mo\\ly uważać n a l eży wiek przed­
sz ko lny. \V tym \\·icku zmyslO\Wl pam i \ć <1 dzie­
cka !l<'iro j c nad wszc lki cmi abstrakejami , pr zcc1 miol 
jego myś l i stanowiq p rz _cważnic r zeczy p oo l<idowe, 
czyli naiwp1 crn: nast\ pUJC rozwó j pam1 <;c1 przcd­
miotó1\' otuczuiqcych, nast<;pnic stów o treśc i wzro ­
Jrnwej i slGchowcj, u już zna cz ni e póź ni e j rozwijo 
sil; pami\ć poi\~ odcrwonych(wyrozów, liczb l l. p.). 
Jako tło, no kturcm powsta;C) p1 crn1szc wyob raż e­
nia dzicci\CC, <J \\1użać nal eży przcdcwszyslkicm naj­
bliższe jcuo o toczen ie domowe i życ i c r odzi nn e, 
potem okolic\, wi eś, miasto, wr eszc ie co ł q notGr<;, 
hi storj\ krojG . ~wiatopo!llQd dziecka j (Jż wtc ­
d\" jest d ość roz l CrJ ły, ponieważ wyobraźnia j ego, 
zÓl r zym (J j qc si\ bordzo inten sywnie no przedmio­
tach otoczajQC'ych i szyb ko zm ieniaj qc j e skutkie m 
swej roch l i wości, obC'jmC1jc wic ie szczcnółów, które 
dtu cz lowicka doroslC!lO slroC'i l y jc1ż wsze lki e zna­
\'Zen ie. Tym spo sob rn1 dziecko womadzi w swym 
< 1m yślc sz<:r\D wyoJ--rożc ń , o wr az z niem i cały zo­
pos s łÓ\\' . J e dn ocześ ni e, za pomoC'Q przyswojania 
wzo r ów j <;zy ko lilcrackicf)o (czytanie) i noturnlnej 
potocznej mowy (rozmow0 z dorosłymi), kszta ł ci 
.c;i\ styl mowy dziecko. 

Tak \\'\"posożone zjawia si\ c.lo szkoty i wte­
dy sto j c . i \- zupctnic z rozmniołym ów przełom, j a­
ki powstojc w doszy c.lziccka, !] dy c.lo wspomn10-
nvch wyżej ś r oc.lków wttoczonia no(J ki i zasad o· 
h~-czojności przybywa t_1roźny o~ rzyk: .„ ni c Gżyw~ć 
j<;zyka oj\'Zystcuo : ·· Nic Gzywoc tcoo j\zyka w kto­
rvm dz iecko porozumiewa si\ z oj cem i motkQ, 
z- najlepszymi przyjaciółmi swcmi, j \zyk o, z roz­
\\'Oj\'111 k tó r cno pnst\pll j c r ównoleolc Gmyslowy 
rozwój dzicckli, z którym nicrnzcrwalnie złączo n o 
i est jeno psychika z co IQ otaczojqcq . _no kulturQ, 
j\:zyko, w którym dziecko \L1b1!0 uow<;dz 1c ze wszy~!~ 
kimi przyjaciolmi, podrożujqe w S\\'C] wyobra.zni 
po frntnstycznym dziceic;cym rujo ... Czyt? n_1 c jest 
ponnd si l \' dzicelrn '? Czyż moż na no w 1n1 c, ze m-

parafii, pieniędzy i rozumu. Opowiadał coś bez związku 

długo, z uporem inanjak ' · KolJ nas przeszedł inny ka­
płan z pienięd z m i, parafią i rozu mem. O'.:lłąkaniec 
s poirzał na przechodzącego i pokornie zdjął czapkę. 

Potem ujrzałem, jak w jego pustych. tępych oczach 

zapło n ął 1 ak i ś ognik. Mały i blady. I nie mogłem w o­
czach tych wyczytać nic innego, jak tylko chęć nie wy ­
powiedzen ia, ale wyk rzy"zen ia wprost swej krzyw dy, 

którą wyrządziło mu życie. 

Ale trwało to chwilę. P otem na nie przytomne ź re­
nice jego znów spadł całun nieświadomości. Na głowy 
nasze spadały pokurczone. rd zawe li śc ie kasztanów. 

- Pan był na ostatniej zmianie w Moderniaku -

pytał. - Ta Katarzyna Med ici to ... 
Urwał. Kijem rozrzucał szeleszczące, ulotne jak 

stada ptaków, liście. 
_ Zafunduj pan kawy - zakończy ł z kom icznie 

pokornym grymasem. 
Potem zaczął coś majaczyć. Zdawało m i się , że 

oblicz;l. ł ewentualną ludność swojej parafii i możliwe do-

slynktownic znienawidzi obcq rn(J k Siflż k \? W du­
szy jego po za Z\\1yklQ oboj<;tnościQ i znGrzcniem, 
łatwo zrodzić si \ może ni cch\ ć do \\1Szystkicgo, 
co m o łącz n ość z tą k siqżką, tym bard ziej (jest to 
zupełni e nalurul nc), że po za sz k o lą ni c przestaj e 
ono myś l eć i mówi ć \ \1 j c;zy lrn oj czystym, rozwijać 
si\ no onmcic kultur y narod O\\lCj i hi sto r ycznej zupe­
ł ni e wykre ś leni e której wydaje si\ r zeczQ wątpliwą ... 

I zo C'óż cierp i dziecko? Dl oczego szkota 
wspó lczcs 1rn, któ r a \\lO!lóle ni c barc.lzo l iczy sic; 
z wymaooniomi ro zwijaj ącego si \ o roanizmu dzie­
cka, wymyślil n j eszcze jeden powód do deprawo­
wa nia j ego czys tej, jak św i eżo spadty ś nieg, duszy? 

A natol Ali n. 
-,~-b@il;: . -.-

(c. d. n.). 

FRAG l"\J::.NT 

Poświęrom 10 y J ;siennej 1 sobie. 

Poc'cilowałoś - i odcszlaś cicho. 
Kaznloś nieść mi poeolunkc1 brzcmic;, 
upić trneizny z ust Twoich kielieho. 
Pol\'m odeszlaś. 

t <;skion () stońco, 

ziemie;, na którq j esień liście slrqca, 
i która nocq łka, b!O!JO roti111k(!. 
Nocq wychodzc; \\' polo, no bezdroże; 
stoj\ i cz ekam na Twój powrót do mnie, 
i głos po czarnym, ro zmit:klym c1oo rze 
łka nieprzytomnie. 
Znów imic; Twoje rzc1com w no cni) cisze; 
- czy idziesz, pO\\'icdz ! -

chody. Mocno uścisnąłem dłoń jego. Spojrzał na mnie 

z nieukrywaną niechęcią. 

A ludzie z nas się śmieli. 

Rozmawiałem potem z redaktorem bez pisma. 

Wziął m i ę poufale pod r ękę i tłumaczył mi długo. że 

nada pismu swemu taki kierunek, iż cały naród bedzie 

je prenumerować. 

Słucham go uwaznle, bezwiednie ściskam jego 

szczupłą, nerwową dłoń . A w spłowia łych oczach tli 

się odbicie Ciemnej Gwiażdy Nieszczęścia. 

Pan też co napisze? 
Nap iszę - odp ow iad am zdławionym głosem. 

A zaprenumeruje pan moje pi smo? 

Zaprenumeruję . .. 

Odchodze bo czu je, że coś bardzo palącego i sło­
nego pod pov;;~ką wiro; ,1ć mi zaczyna. A redaktor bez 

pisma pozostał uśmiech nięty, marząc o garm on towych 
og łoszeniach w tekście, artykułach wstępnych, odrodze­
niu i darze narodowym. Stal, a na jego zwiędłą głowę, 



S tr. 396. . w S P O L N A 

Lecz nic nie s łysz\, 

jakby \\'iatr rzU\.: ił mój ok r zyk \\1 grobowiec. 

Tam, dalej, \ \1 poi([ widzc; cichy parÓ\\', 
\\' icrz by lxz radnc. 
TC1m- na ugo r ze, wśród chłodnych opa r ów 
t \Wl rzą upadnc; 
pod wie r zb 11m C1 rlych posrnrny rozpacznc 
i choć mi\\' piersi wszystko w st r zc;py rwie sic;­
to k rzyczeć zacz nc;, 
może Jo cieb ie noc mój krzyk doniesie. 

:;: 

Brzask joż si<; skradC1 bezbarwny i szary, 
- Ja, jok szale niec wciąż całojc; ziemie; , 
ro zJz icram kr zykiem wym ranne opory: 
- czemuś ca łunku nic ć m i dała brzc mic; ! 

· O D E Z W A. 

Los wydawnictwa .. Sł ownika Języka P olskiego 
ś. p. J. Karłowicza, A Kryńskiego i Wł. Niedźwi e ck iego„ 
jest zagrozony. 

Dla redakcji i innych osób obeznanych ze sp rawą 
było to rzeczą oddawna przewidywan ą, bo na fakt ach 
opartą. 

Skutkiem popełnionego przez pierwszy ch gospo da­
rzy Słownika błę du w obliczen iach, który p rzy pisać na­
leży ich wierze w dobrą wolę społecz eństwa, nabywcy 
pierwszej serii tego dziela (zesz. 1- 24) zwracali załe· 
dwie IO" 0 kosztów nakładu. Od zeszytu 3~ -go podnie ­
siono cene w przedpłacie i sprzedaży cząstkowe j, nie 
w takim jednak stopniu. by przy obecnej liczb ie odb ior­
ców można było dojść do równowagi finansowej (o zy­
skach nie było nigdy mowy), zwłaszcza że z biegiem 
czasu wzrosły znacznie koszta wydania (druku, pap ieru 

jak Izy umierajacego życia , spadały suche liście kaszta ­
nów. 

Po tem rozmawiałem z każdym. Wszędzie wi · 
działem gasnące życie, spłowiałe oczy , zw iędłe marze ­
nia. 

Wszystkich ich błogosławiła godzina tułaczów -
Jesień i tajemny blask Ciemnej G wiazdy. 

We wszystkich to wzbierał, to gasł niespalony pło ­

mień protestu . 

Nocą widziałem kelne ra z początk i em zapalenia 

płuc. Gdy nalewał gościow i ze wsi szampana. to ręce 

drżały mu febrycznie. Odrobinę kosztownej, chłodnej 

piany wylał na obrus. Gość wykwintnie się oburza: 
- Pijany jesteś bałwanie? 

- Ch ory, jaśnie panie. Onegdaj lód n osiłem z pi-

wnicy do szampa na dla jaśn ie dziedzica . Zaziębiłem 

si ę 

Jaśnie gość w ataku czkawk i przypom ina sobie coś: 
- Praw da, zapomniałem, że i ja jestem chory 

p rzez ciebie. Właśnie tak ieś zamrozi! wino, że kata r 
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i t. d.). Uczyniono tak dlatego, ż eby nie zrażać na­
bywców pozornie nadm ierną podwyzką ceny . Dawały 
s ie przecież sł yszeć prawie na serJO wyglasz~ne zdan~a, 
że. skoro pierwotnie zapowiedzi a no wydanie calosci 
w 2 ·1 zeszy tach, to teraz, bez wzg l ęd u na r zeczywistą 
ich Jiczbe, jaka s i ę w toku roboty okaza ł .a po trzebną, 
należalob.y je wszystkie oddawac za okres loną _dawniej 
kwotę (10 rubli za 3-!0 a rkuszy druku w fo rmacie wie l­
k iej óse mki !). 

Sta ły niedobór wydawnictwa pokrywały zapomogi 
z Kasy Mianows kiego i od osób prywatnych. Te osta­
tnie ź ródła - jak było z gó ry wiadomo - ty lko cza­
sowe, już wysch ły, a Kasa Mianowskiego wszys tkich 
zastapić nie może. 

· Martwa matematyka zrobi ła już wszystko, co do 
niej n ależy; idzie teraz o to, by jej żywa wola lud zka 
dosta r czy ła nowego materjalu. 

Środk i , dawniej już wskazywane, by ły i są dwa 
tylko: , 

J) powiększen ie zastępu nabywcow .. Słownika „; 
2) wzrost of i arności publicznej. 
Na wydanie Słownika Lindego s k ładały s ię, oprócz 

prenumeraty, z asiłki od mag natów z ducha i położenia 
społecznego, od instytucji publicznych, nawet od głów 
ukoronowanych Obecna redakcja .. Slownika ·· kołacze 
od dł uższego j uż czasu do r óż nych osób, a le, niestety, 
bez skutk u: na listy swoje lub prośby ustne najczęściej 
nie otrzymuje żadnej odpowiedzi. Odwołuje się teraz 
publicznie do poczucia obywate lskiego tych, którzy co ­
kol wiek uczynić mogą Bodajby skromn e nadzieje nie 
zawiodły! 

Doprowadziliśmy .. Sło wnik·· ju ż prawie do końca 
litery R, trzymając s ię ciąg le jednolitego planu i spo ­
sobu op racowania; tym większa by łaby szkoda przery­
wać wydawnictwo s tosu nkowo blizkie kresu. przez po­
ważną kryty kę i naby wców uzna ne za odpowiadające 
swemu założeniu i w na,zych wa runkach narodowych 
za don iosłe . 

Słown ik taki ma znaczen ie nie tylko literacki e: 
owszem, jest on czynnikiem przedewszystk im społeczn o­
narodowym; jest zwierciadłem mowy, a ta znów niejako 
du szą naro du, Narodowość dopóty istnieje, dopóki żyje 
j ęzyk. To t eż w chwilach upadk u słownik może naro-

mam do dz isiejszeg o dnia . Daj jeszcze bu telkę Mumm 
Extra Dry . Słyszysz? Szampaaanaa ! 

A s łu żącemu w oczach płonie go rączka i ża l. 

Cy t! Nie wybuch aj głup im g ni ewem . pracowniku 
ki eliszka i tacy ! Przynieś im jeszcze szampana, bo 

gość r'1a p ieniądze i czkawkę . Idź po lód do piwnicy. 

C hcesz zyć? Przesąd! Co zn aczy życie twoje wobec 

wieczności, a wie cznośc wobe c szampitra. Masz frak 

i biały k ra wat. czegóż więce j po trzeba do pogrzebu? 

Aha, zonę masz młodą i dz iecko małe . Nie obawi aj 

się o ni ch. Żoną zaopiek uje s ię jaśnie gość (wszak po ­

w i edziałeś, ze jest młoda 'l - a dz ieckiem Śzpitał 
weneryczny lub więzienie . Wid zisz, widzisz - praco­
wn iku musz tardy i kieli szka? 

Pa trz, twój kołe~a imform uje jaśnie gościa o wieku 
i urodz ie twej żony. Powiada, ż e zona twa- to różany 
karmelek. O jak się ś miej~ r 

Nie oburzaj s ię, nie k rzy cz, dostan iesz dziesięć 
procent od rachunku. Mozesz s ię zemścić - oszukaj 
jaśnie gościa o jedną butelkę szampana wi ęcej . 
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roczenia n a cza s pew ie n po dpi san ia i wykonania ko n ­
traktu do c hwili wyjas ni en ia s i ę s y t uacji; t rwa jednak 
przy za mi a rze dop ro wadzen ia ope racji do skutku i w tym 
celu , dla b li ższego omówienia terminów, wysy ła swego 
wi ce-dy re kto ra do Warszawy. 

Jakkolwiek nie na l eży wątpić w pomyś lne zakoń ­
czeni e sp rawy, W ładze T-wa, wobec zasz łej zwł ok i, n ie 
krępują s towarzyszonych co do cofnie c ia z łożonych de ­
kla rącji i podn iesien ia pożyczek w Li s tac h Zas ta w nych 
Co fni ęc i e de klaracj i w inn o by ć s twie rdzone przez pc,d 
nies ienie pożyczk i przed terminem rozpoczęc ia wypłaty 
gotowiz ny za Lis ty Zastawne, a lbo przez zaw iadomie · 
nie Władz T-wa przed tymże term inem o cofnieciu rze­
czonej deklaracj i W przeciwnym r <l z ie umowy będą u­
ważane za ob ustronnie obow iązujące . 

- Kom un ikacja samochodowa z Ostrołęką. Łom­
żyńska s półka samoc hodowa wobec czestych i przew ie . 
kłych reparacji szosy pomiędzy Łom żą i Cze rwonym Bo­
rem i wogó le niedogodne go terenu do jazdy, o twiera 
stałą komunikację ;:iom1ęd z y Łom ż ą i stac ją Ostro ł ę ką 
Samochód o dchodzić będzi e z Łom ży codzie nnie o go­
dzinie 2 i1? rano i o 1 ej po po łudniu i ze s tacji Ostro ­
łęka - o godz . 7 ran o i o 9 1 f ~ wieczo re m Koszt przeja ­
zdu w jedną st ronę, w zaleznośc i od k lasy , wyni es ie od 
1 rb. do 1 rb. !'JO kop . od osoby . Samochód zat rz y my ­
wać 5 ię będzie po parę m inut w Wojciech owicach i 
Os trołece 

Pomysł ten za li cnmy do udatnych, g dyz p'.!b licz ­
ność , niezależn ie o d drobn e j oszczędności, zyskuje na 
czasie . Po'l iewa ż ruch pasażerski skierowuje s ię prze ­
ważn ie w s trone Warsz awy. to stacja Czerwony Bó r 
pod tym wzg le dem s traci dotychczasowe zn aczenie 

- Z Lutni. Dnia l O b . m ( Wtorek) o g odzin ie 
8 w ieczorem w loka lu „ Lut ni „ odbędzie się og ólne ze · 
b ranie czło '1 ków. W razie nie p rzybycia określonej 
ustawą ilo ś c i cz łon ków, powtórn<! zebranie , prawomocne 
bez względu na ilość przybyłych osób, o dbędzie s ie 
w tydzień późn i e j . t. J. 17 b . m. o tejze godzini e P o ­
rządek dz i e nńy : 1) Wybór Przewodnic ząceg•) 2 ) Z a ­
twierdzenie s prawozdan ia za l!llO r. 3) Wybór S cz ion· 
ków Rady i 3 zastepców. 4 \ Wybór 3 członków Kom i­
sj i Rew izy jnej S) Wn iosk i. 

- Zabawa jesienna w >gro dzie spacerowym oc.1 -
bedzie s ię dz iś, w Niedzielę, d nia 8 Pażdzie m ika na 
rz ecz Towarzys twa Hygienicznego i Herba ci a mi na Ry ­
bakach . Afisz zapow iad3. : fajerwerk i , o gnie bengalskie, 
balony, kosze szczęścia, pochód dzieci u!:J ranych w ba rw ­
ne czapki pap ierowe i chorągiewki z dwoma mu rzynam i 
na czele pochodu i inne n ie spo dz ia nk i. Podczas zab a ­
wy p r zygrywać będą dw ie o rkiest ry: w ogrodzie urzq­
dzony będzie bufet: og ró d o zmroku b ędz ie ośw ietlony . 
Ceny wejścia: dla do rosłych kop. 20, dl a młod zieży 
uczącej się i dzi e c i kop I O. W razie niepogo dy za­
bawa odkłada się na następną niedziele. 

- Sprostowanie, Zebranie ogó lne członków To­
warzystwa .Opa ł·' odbędz ie s ię w pierwszym terminie 
dnia 2 :1 Pażdzie. nika i w drug im termin ie za tydz ie i'1, 
dni a :~o P aź dz i e rnika o godz in ie 6 po południu w lo­
kalu Towarzys twa Kredytowego Miejskiego , dom Kasy 

Pr zemyslowcó "' · 
- Z T owcirzystwa Wioślar s kiego. W sobotę , 

dr.i;:i 14 Października. o godz inie 8 wiec z oręm odbędzie 
sie w lokalu zimowym w iecz ornica taneczna dla człon­
kC:w , ich rodzin i zap roszonych gości. Opłata za wej ­
śc i e: cd członków po rb . l i od gośc i po rb. l k op. 25. 

We czwartki, zaczynając od d nia l H Października, 

o d bywać s i ę będą z u działem pań zebra nia towarz ys kie 
jak w roku z eszłym. 

= Cen y okowity. Na zebra'liu akcyzowem z u­
działem go rzelników w ubiegłym tygodn iu ustanow i ono 
cenę wia !ra okowity 40° „: d l3. g uberni i ło mzy:'!s k ie) 
k op 72 (obec nie .10). dla guberni i płoc ki ej kop 75 i 76 
(47,!'i l ) i dla gu bernii suwalskiej koo 'iS 1 61 J. 

- Kradz i e ż e . W ub i eg łym tygo dniu miała r:i ieJsce 
kradzież miodu z uli w ogrodzie D -ra Szyszko. Sprawc y 
kradzieży, zawdzięczając ene rgicznej i um ie;ętn ej ak c ji 
po li cji ś l edcze j, zostali wykry ci i pociągnięci do odpo­
wiedzialn ości. 

W nocy z dnia 2 na 3 b. m. we ws i Bu dy Żel az 
ne złodzie j e ukradli gospodarzowi Wł. Sz umowski em u 
z chle wa świn ie , stara li się także p rze dostać przez dach 
na st rych dom u, lecz by li spłoszeni s zczekaniem psów 
I s trzałami ' fuzji. 

O g ó I n a. 

= Wojna włosko- turecka. O:l tygo dnia toc zy sie 
juź WCJna Włoch z T u rcją o kolonję Afrykańską Trypo ­
lis . Jak w ieści telegrafi czne dJnoszą d otyc!1czas s zcze ś­
cie wojenne s przyja Włochom, statk i wojenne włoskie 
zatopiły k ilka to rp;:0dowców tu reckich i z d obyły miasto 
Tryp olis . Jaki obrót weżmie dalsza wojna wróżyć tru­
dno , pomimo. ż e Włochy są daleko siln iej sze na lą dz i e 
i morzu od Turcji. Zajść je d'1 3k mogą przeróżne kom­
plikacje n p . w ostatniej e h .v il i Aust ro-Wegry wysłały 
s·Ną flo 'ę na mo rze Ad rj aty~kie, żeby :irzeszkodzić ewen­
tualnem u lądowaniu wł::>sk ich wJjsk n3. wybrz eżach al· 
b ańskic h . W ogóle wo na ta może być brzemienna 
w skutki i wywołać zawieruche ogolno europejską. o il~ 
nie uda s ię jej umiejsco„vić. 

= Zmniejszenie lic:!.Jy lwiąt a rząd. Ministerjurn 
spraw wewnętrznych nie uznab za mozliwe, wobec 
sprzeczn ości z obow 1az llJą cemi w Rosji prawami, wyje­
d nywać Najwyższe zezwolenie na wrę·:zenie biskupom 
rz.-kat oli ck ich dje cezji dekretu. wydanego przez Sto­
l icę Apos t olską , o zn iesieniu św i ąt kościelnych , z wy­
jątkiem 8 , o ile orz;•padaJa nie w nied~ielę. lecz w ani 
powszednie . Wob ec tego dekret St licy Apost olskiej 
nie m oze być ogłasz:iny an i wykonywany. 

= Agen ci policji prowokatorami. Sąd okręgowy 
w Ba ku skazał trzech agen tów policji śledczej na 4 ła­
ta rot ::.re3zta'1ck ich ka-cdego. za pozostawien ie w szyn­
ku w Ba!Jchanach w ce łach prowakacyjnych bomb i ma. 
terjałów wytu ch owych. 

= Trut ki na ryby. Wz !:J ror11ony jest przywóz do 
Rosji t rucizn. s łuzących do Lwienia ryb , osoby zaś, 
winne niszczenia ryb w stawach i rzekach za pomocą 
trutek zatruwaiących podlegają karze w ięzienia na czas 
od -+ do 8 m iesiecy. Poniew;:iż pom imo tak wysokich 
kar , łowien ie ryb p rzy pomocy t rucizn. ba rdzo jest roz· 
powszechni one w niektórych miej scowościach, władze 
ministerjalne rozesła ł y do gubernatorów okólnik. zakazu ­
jący s p r zedaży trutek, ora z u~ywan ia ich do łowien ia 
ryb. 

= Apte ki. Ministerju'TI s praw wewnętrznych wy­
jaśniło, że zało żenie apteki je:;; t dopuszczalne 'l awet bez 
zgody innych właścicieli a ptek o ile n astąpi w tej m ie­
r ze aprobata m inistra spraw wewnętrznych . 
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dowi wyświadczyć dz i el ną przysługę. Przypom_ni jmy ;I~ 
bie tutaj, jak zelek t ryzowało w początkach wieku 
Czechów ukazan ie się Słownika Jungmana. Chwila o­
becna jest jeszcze dla polszczyzny chwilą istne go potopu, 
sprowadzonego p rzez nieudolność piszących .i . przez wpływ 
języków obcych Wywłaszczają _nas '; rozriych rz.e cz~ 
i róznemi sposobami; wywłaszczenie zas z mowy ojczy 
s tej jest stratą tym boleśniejszą , że przyczyniamy. się 
do niej najskuteczn iej my sami, jako wrogow ie weiinę ­

trzni. 
A wiec uznajmy nasz Słownik za rzecz dla naro-

du niezbed.na! 
Pie~ws~e 24 zeszyty kosztują rb. 1 O, które wno­

s ić można 1 w 4 ratach ( po rD. :! kop. 50 ), otrzymując 
za każda z nich po 6 zeszytów. Cena każdego z tych 
zeszytów" oddzielnie wynos i i'iO kop. Za każde _ nastę ­
pne li zeszytów wnosić nałezy z góry po 4 rb. :-iii kc p. 
łub za każdy z nich oddz ielnie 85 kop . Na koszt~ 
przesyłki dopłacać na łę ży do każdego zeszyt u po 2.) 
kop. w kraju , a po :lO kop. za g ran i cą. Wysz ł o do­
tychczas :JO zeszytów po l O arkuszy druku ; rocz nie wy ­
chodzi ' rednio po 3 zeszyty. 

• lr/111i 11i.,frcuj11. ekspcil!J!:ia i sk/a1/ vlu1uJ1!/ „ Slow-
111ka" 1v wlmi11i:::lrac1i .,r:a1ely Jfall(llou•e; " 10 TT'arsza~ 
111ic: ulica .~.1p1/al1111 , \ il lli. 

LISTY DO REDAKCJI. 

z Pir!tlliC.'J. 

Dziwne i s mutne rzeczy dz i eją się w naszej Pią­
tnicy. Nikt j uz chyba nie moż e być pew nym dobrego 
im ienia i dob rej s lawy u ludzi, jeżeli mogą się dz i ać 
ta ki€: wypadki. jak i s ię przytrafił ogólnie szanowanemu , 
zacnemu i pobozn emu gospoda rzowi panu Janowi Mali­
nowsk iemu. 

Biedna wdowa, oba rczona liczną rodziną, poprosiła 
go na „ojca ch rzestnego·'. Pan Malinowski zgodz ił się 
chętnie, pomógł w czem można, i zawiózł dziecko do 
„Ch rztu Świętego". 

Tylko nie bij. Nie krzycz, bo cię wyrzucą na bruk, 

sch lapany łzami jesiennego dż dżu i samotników. 
Cyt -- Noc s ię kończy i słota też . Za chwilę 

na chłodnyrr„ jasnym niebie tryśnie snop świateł różo ­

wych. cudnych. A wiecie, czemu zorza jesienna tak 

piękną i smutną jest? Czemu tak dziwnie się krwawi, 

jak ran'i Chrystusa? 
Bo oto słońce przegląda s ię we łzach nieszczęśli­

wych, we łzach sączonych o brzasku z cze rwonych od 

bezse nności i modlitwy oclU. 

Niech tylko jęk sygnaturk i wie, że dzieci Ci e mnej 

Gwiazdy do świtu modliły się do swych Bogów, że 

opowiadały im cicho, bez okrzyków skargi swe żale, tę­

sknoty, pragnienia . . . 

Ale ty, Miasto, śp is z . Brzuch twój normalnie po­

dnosi się i opada po spożyciu pożywnego bigosu. 
Budzi ci ę jęk sygnatu rki porannej, bo przypomina 

ci to dźwięk ru bla . 

Gdy widzisz nędzę dokoła siebie, to cofasz się 

trwozn ie, twierdząc, że fortuna rublem się toczy. 
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Aliści spotkała go tu od Prob oszcza Aleksandrowicza 
taka obraza i takle sposfponowanie, jakiego ten człowiek 
pobożny, gorliwy chrześcłanin-katolik, staruszek już sie­
demdz iesięcioletni nie przypuszczał i nie przewidywał. 
Ksiądz wyrwał mu dziecko, oddał s tojącemu obok bra­
ctewnemu, a na niego zakrzyknął: 

- Wydjź z kościoła, zly c złowieku, bo czytasz 
zł e pisma. 

To było przy ludziach w kościele, biedny s taru ­
szek wolałby się pod ziemię zapaść. majątek stra c ić, 
rii ż żeby go na stare lata po uczci wy m życiu taka 
krzywd a spotk a ł a . Cala pa rafja aż s i ę trzęsie z obu­
rzenia. bo spotkało to cz ł owieka uczc iwe go, zacnego, 
gorliwego katolika, który nigdy nie opu ś cił naboże ń stwa, 
kościół zawsze wspierał, ofiary hojnie da wał. I za col 
Syn pana Malinowrklego prenumeruj e „ Zara nie", no 
i czytuje w rodzinie. l'ara(ianm. 

K R O N I< A. 

Miejsc o w a . 
Wystawa ruchoma. W ys tawa ru choma przemysłu 

krajowego . stosownie do ułożo nego plan u, ma przyjechać 
do Łomży w styczniu 1912 r. J akkolwiek Kom ite t wy­
stawy dotychczas n ie u formował się, to jednak pożąda­
nem jest składanie deklara c;1 przez miejscowych rze ­
mieślników i przemysłowców co do u działu w Wystawie . 
Opłata za miejsce na Wysta wie za l eżną będz i e od ilośc i 
i objętości wystawionych przedmiotów . Dek laracje przyj­
muje sek:etarka K cła Ziemi a nek p. Marja Rzętkowska 
w Lomży, w domu Towarzystwa Kredytowego Z iemsk iego, 
i Redakcja „ Wspóln ej Pracy „. 

- Z T-wa l<redytowego Ziemskiego. Tru dnośc i 
natury formalnej. wynikłe z powodu zam ie rzonego ukła­
du o umieszczenie Listów Zastawnych w Paryżu, zos ta­
ły usuniete i Władze To wa rzystwa otrzymały stanowczą 
decy zję !Vłinisterjum Finansów z dnia 29 Września r . b. , 
zezwalajacą na dokonanie ope racji. Z powodu olecnej 
jednak sytuacji politycznej ba nk paryski, zaządał od ro-

Śpij, miasto, niech niebudzi cię an i chłód jesien­

ne go poranka, ani szept żarliwej modlitwy . 

I Wy zaśn ijcie tam, gdzie was zastan ie św it: przy 

biurku. lub z czołem przywartem do załzawionej. ch ło­

dnej szyby. 

A od rana znów zaczną snuć się po ulicach mia­
sta i alejach poczern iałego ogrodu istoty szare , podobne 

do zakurzonych lampek kuchennych. 

. . . i ten artysta - aktor bez sce ny, czerniejący 

jak kwiat na bruku, i ten redaktor bez pisma, i obłąka­
ny kapłan bez parafii, nauczyciel bez uczni. 

Wiedzcie jednak, że to Wy j esteście wyrzutem su­
mienia oszalałej brzękiem złota ludzkości , że W y jeste­

ście duszą miast. Wy -sm utn i synowie Ciemnej Gwia­

zdy Nieszczęścia, ni ew idzialn e j dla ludzkiego oka. 

Niech Was błogostawi i do snu utula godzina tuła­
czów - je s ie ń, niech płacze nad Wami suchymi, bezsil­
nymi trupami liści _ . _ 

An. Alln. 
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= zwycięski pochód kinematografów. Do tej chwili 
za ledwie J 5 lat mi n ęło, odkąd braci a L um le re dokona li 

alazku kinematografu Pi e rwsze lata minęły na bo-
wyn d ' · · t h · kani u s ie Ich z t ru nosc1am1 na ury tec nic zn ej i- jak 
;~ zwykle. bywa u p r z eważn ej częśc i wynalazcó ·11 -
finansowej. Za to w ostatnich kilku la tach w z wyc i ęskim 
swy m pocho dzie o;" ładną ł kin ema tograf j u ż nle tylko 
kraj e cywi li zowane s wla ta, ale do t a rł naw e t tam, gdzie 
kultura pierwsze dopiero s tawia krok i Dzisia j ni ema 
mias ta na ś w i eci e bez teatru _ kin ema tog ra fi cz nego, bo 
mam y nawet wie le teg o rodza ju pr z edsię b iors tw, któ re 
kocz ując, j eżd żą od ws i do ws i. W Am e ryce w pocią ­
gach luksusowych, p r zybywaj ąc y ch d łu ższ e linj e, os ta tni 
wago n jes t e le gancko urządzo n y m te a trem dl a produkcji 
:inema tografi cznych 

Bo obecnie j u ż po s i adaj ą poc iąg i ame rykań skie nie ty lko 
ale jadalne , baw ia lne I sypialne, łaz ie nk i , osob ne kab i­
y dla pani e n z wie lkich fir m konfekcji_ da mskich , a le 

'lawe t i w łasne teatra k in e matog raf iczne. 
Anglij a, i dąc za przykładem Ame ryk i, zaprowadziła t ę 

nowość w swych poci ągach, z dążaj ących z Londynu na 
pó ł noc . N ajwiększy rozwój k inema tografu przypada na 
Ameryk ę, a w łaśc i w i e Stany Zjednoczone , gdzie w ro­
ku ub i eg ły m za p łacon o za wstępy do tea trów kinemato­
graficznych n i ep rawdopodobną wpros t sumę 57 i pćł 
miljon a dolarów . Tam je dnak.ze ma kinematograf, oprócz 
słu,;.by dla celów naukowych, roz rywkowych i reklamy, 
takze i inn e zadania. Efektownym i obrazami z o dległych 
krain i z zycia mary na rzy, zapala młodych 1 rekrntuje 
Ich do marynarki, i to podobno z ogromne m powodze­

niem . 
T rud no rozpowszechnia się w angielskich kolonjach 

w lndjach wobec wrogiej postawy braminów i kast ka­
płańskich, w rog ich wsze lkiemu postępow i i kulturze. 

Do ogromnej popul a rności doszedł r.atomiast na 
Syberj i, gdz ie przez niego zapoznają s i ę wieźniowi~ po­
lityczn i z tokiem poli tyki obecnej i wydarzeniami w swie­
cle. M i eszkańcy Irkucka oglądali już w czasie Zielonych 
Św i a t katastrofe awjatyczną w Paryżu, ofiarą której padł 
mini.ster Bertea~x. Pośpiech w informacji zatem olbrzymi. 

W Turcji zabronił Abdul-Hamid przedstawień kine­
matograiicznych wogóle, obecnie zakaz ten jednak co­

fnieto. 
· Nawe t C'1 ińczycy, znani z konserwatyzmu . c hętnie 

przyjęli tę nowość . W roku 19 1 O liczono w Chinach 1800 
przeds i ębiorstw tego rodzaju. , . 

En tuzjazm wprost budzą one w Afryce wsrod mu ­
rzynów, którzy wprost z zachwytem dz i es i ątki razy pa­
trzą na te same przedstawien ia. 

I u nas w ostatnich czasach sztuka kinematogra­
ficzna zrobiła znaczne pos tępy: w Warszawie czynnych 
jest 4~ kinematografy , w Lodzi I mlast~ch guberni_al~ 
nych wybudowano 7 specjalnych gmachow, niema J~Z 
prawie miasta, gdzieby nie było kinematografu, me mo­
wiąc już o węd rownych przedsiębiorstwach. ~zkoda tyl­
ko że za mało zwraca s i ę uwagi na program. przedsta­
wień że strona mora lno - wychowawcza jes t tu najczę 
ściej ' podpo rzą dkowana widokom jaknajw i ęksąch zy_sków . 
N ie uwzg l ę d n i a s i ę np. potrzeb dz ieci i młodz_i ezy~ na 
mło d ą wyobraźn i ę któ rych fatalnie oddz i aływują rozne 
„se nsac je" lub sce ny eroty czne. 

= .W i adomoś ci budowlane ·· . . \~ 7 wysze dł jak 
zwykle z b ardzo urozmaicony m teks te m. Mi ę dzy inn em i 
znajdujemy artykuły o .Szkolnictwie zawodowym V: Prze · 
myśle budowla ny m·' ; tablicę do obli cza nia graf1cinego 
b elek d re wn ia nych; kilka c iekawych uwag z prakty ki 

blacha rs twa dachoweg o; konkursy , licy ta cj e na dostawy, 
wyk az projektowan ych bu dowli w W a rszawie I na pro­
wincj i I wie le Inn ych cieka wych wiadomości. Z szeregu 
nu me rów widzim y cora z wi ększy p os tęp w opracowaniu 
pisma tak poży tecznego w naszych warunkach. 

= Komunikat T-wa Opieki nad Wychodźca mi. Be­
zpłatny prze jazd ko loni stów do P a rany został wstrzyma­
ny. Rzą d brazy lij sk i zaw i adom i ł linie ok rętowe, że od­
tą d b ę d ą przy jmowane rod zin y wych odźców do bezpła­

tn ego przej a zdu w tak im tylko raz ie, o ile zgadzają się 
j e ch ać do stanów Ri o Grande do Sui, Santa Catharina 
lub Minas Geraes . 

Rozporząd zen i e to jest ·vynikiem faktu, że cały 

prąd wychodźczy pol ski skierowywał dotychczas prawie 
wyłączni e do P arany, gdzie w5kutek tego zabrakło wy­
mierzonych gruntów, i tysiące ludzi oczekuje w ba rakach . 

Towa rzystwo Opieki nad wychodźcami oddawna 
p rzestrzegał o przed tłumną emigracją, wiedząc na pod­
s tawie korespondency i z Parany, ż e rząd nie rozporzą­

dza go towe mi parcelami, i przewidując s mutne skutki 
go rączk i em igracyj nej. Przewidywania te, niestety, spra­
wdz iły s i ę prędzej , n i ż można było oczek i wać . 

Towarzystwo uprasza o jak najprędsze rozpowsze­
chn ienie powyższej wiadomości wśród ludu, aby wybie ­
rającym się do Parany oszczędzić niezliczonych strat 
I zawodów. 

= Tajemnica wiecznej młodości, Wyszczególni o­
na na rzymskim kongresie najpięknie j szych kobiet, pani 
Lina Cavalieri. napisała w jednem z ame rykańskich cza ­
scpism zajmujący artykuł o „ tajemnicy wiecznej mło­
dości". Jako podstawę całej „tajemnicy", stawia „ ru­
chliwość duchową" i podaje jej przepisy. Człowiek- pi­
sze--powinlen s tarać s ię, mimo jakichkolwiek okoliczności 
ży cia, być wesołym, zachowywać myś l spokojną i p0godną. 
To są niezbędne powinności. A są i przep isy: nie trze­
ba si ę o ddawać żadnym gwałtownym wzruszeniom, 
szczególnie unikać gniewu i n ienaw iśc i, strzedz się 

przed zawiścią i drobiazgową kłopotliwośc ią. 
Obok tych przepisów duchowych, daje p. Lina 

Cavalieri obszernie wypracowane przepisy, dotyczące 

życia cielesnego. :I a przód mówi o o dżywianiu się, któ­
rego sposób zależy od wieku. W miare lat, więc gdy 
się p rzekroczyło wiek średni, należy pokarm codziennie 
zmniejszać; po przyjściu ciała do pełnego rozwoju, trze­
ba pokarm zmienić. P. Cavalieri sama zachowuje ściśle 

pewne przepisy, wyznacza je sobie juz nawet na przy­
szłość . Ludzie dorośli powinni unikać pokarmów, zaw ie­
rających dużo krochmalu, bo one powodują wczesne zja­
wienie s ię objawów starości, Więc chleba trzeba jeść 
coraz mniej, z jarzyn wyłączać s topniowo kapustę , kar­
tofle i groch, ograniczać s ię w pot rawach mięsny ch do 
cielęciny, młodej baraniny, drobiu i ryb, mało jeść wo­
lo dn y i ba raniny ' za to coraz więcej jaj i orzechów. 
Najcenniejsze, jako pokarm, pomarańcze. Dalej jabłka, 

lecz tylko go towane. Na trzeciem miejscu staw ia p. Ca­
valieri winogrona, do nich dodaje fig i, daktyle i banany . 
Ciekawe są jej uwagi o wartości napojów, jako środka 
młodośc i. W ina nie odrzuca wprawdzie, a le stanowczo 
radzi pić dużo wod y. Tylko ka ze wodę dystylować, 
a potem, ażeby ją znów uczynić sma czną, dodać do niej 
ni eco kwasu solnego. 

Następują przepisy , dotyczące spania i wypoczynku 
W mia re lat trleba zmni ejszać go dziny span ia, tak sa­
mo, jak· il ość pokarmu. Wypoczywanie zaś jest sztuka, 
k tórej należy s i ę nauczyć , zwłaszcza j eżeli się uzywa 
ćw iczeń fizycznych i inny ch zabaw. Trafnie pisze pani 
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Cavalieri, że z ciałem nie trzeba obchodzić si~. jak z u­
braniem, które si~ rzuca byle na krzesło: ch odzi o to, 
aieby systemowi nerwowemu, mięśniom I stawom dać 
możność należytego odprężania się . Słusznie też doda­
je w końcu, że te i tym podobne przepisy ten tylko 
ściśle i wytrwale zachowa, kto starać się będzie prze­
dewszys tkiem o ducha pogodę i wesołość, 

SPRA \iVUZDANlE 

Z do chodu, osiągni<;te:go \\l dniu „K wiatka „ 
21 Wrześ nia 19 11 r. ur?.ąd z o ncgo st0raniem i na 
rzecz Towarzy tw Patronatu \1i<;ziennego i Do­
nrn Z br obkowego \\1 Łomży. 

ZE BR A N O: 

Wo reczki: Nr . ..J.29, rb. 20 k. 57, Nr . ..J.69 rb. 6 

k . 98, Nr. 490 rb. 17 k. 58, Nr . ..J.10 rb. 8 k. 8..J., 
Nr ..J.7..J rb. 15 k. 60,Nr. 419 rb.25 k. 701 

2 , Nr. 42..J. rb. 
33 k. 25, Nr . ..J.30 rb. 17 k. 25 1/ 2, Nr. 409 rb. 20 
k. 87

1
/ 2 , Nr . ..J. 15 r/1. 12 k. Cl, Nr . ..J.31 rb. 10 k. 9 ~ . 

Nr. 430 rb. 11 86 1/i, Nr . ..J. 11 rb. C) k. N, Nr. 465 
rb. 28 k. 75, Nr. 432 rb. 25 k. 30, Nr. 425 rb. 25 
k. 3lł 1 

2, Nr. 382 rb. 14 k. 52, Nr. 43 ~ rb. 20 k. 15, 
Nr. ~97 rb. 4 k . 88, Nr. 458 rb. 32 k. 77, Nr. ..J,80 
rb. 38 k . 9, Nr. 412 rb. 19 k. 69 1 , ~, Nr. 42 1 rb. 11 
k. 9, Nr. ../ 16 rb. 15 k. 87, Nr. ..J.42 rb. 2..J. k . 3, 
Nr . ..J. 18 rb. 15 k. 61

/ 2, Nr. 493 rb. 21 k. 3..J., Nr. 466 
rb. 22 k . ..J.8, Nr. 483 rb.20 k. 23, Nr. ..J...J.9 rb. 7 
k. 39, Nr. 446 rb. 13 k. 45, Nr . ..J 55 rb. 46 k. 871"' 

Nr. -+50 rb. 19 k. 24, Nr. 4 14 rb. 15 k. 63, Nr . .+77 
rb. 5 k. 98, Nr . .+86 rb. 15 k. 51 11. , Nr. 453 rb. 2 1 
k. 8 1, Nr . ..J.76 rb. 15 k. 64, Nr. 406 rb. 22 k. 86, 
Nr. 195 rb . 10 k. 95, Nr. 417 rb . 1D k. 60i „ Nr. 
I 67 rb. 8 k. 18, Nr. 401 rb. 10 k. 9, Nr. 479 ;.b, 2.+ 
I\. 73, Nr . 491 rb. 4 k. 27 1/ 2, Nr 463 rb. 50 k. 61, 
Nr. 423 rb. 8 k. ±5, Nr . 439 rb. 7 k. 19, Nr. 448 
rb. ó k. 25 1i2. 

Sto liki: Nr. 1 rb. 18 k. 92. Nr. 2 rb. 39 k. 41 
Nr. 3 rb. 50 k. 6 1. Nr . ../ rb. 40 k. 78 1 ~·N r 5 rb. 2~ 
k, 3(1 . 

Razem rb. 1004 k. 4 

W Y D A T K O W A N O: 
2( :1I(10 sz tuk kwiatków z opakowaniem rb. 143 k. -­
JO.~ wo rków z lejkami do zbierania 

picni<;dzy 
1

• 27 k. 50 
Wysianie umyślnego do Warszawy 

po kwiatki i worki i przy\\1iezie-
nic tychże. 15 

Confetti 2 pudy, koperty do tychże 
z opakowaniem i dostarczeni em. 21 „ 41 

Pocz<;stunck dltl 2-ch orkiestr 
Słu ż bie i robotnikom 
Kwiaty i dekoracye do źy\\1ych obra-

--rb 16 k. 

19 60 

ZÓ\\l . 10 48 
Druk i rozlepianie afi Z Ó\\1 7 75 
Depesze i drobne wydatki 3 20 

~~~~~~~~~~~~~~ 

Razem rb . 263 k. 44 

Zatem czysty dochód wynosił rb. 740 k. 10 
Suma p0\\1yższa poJ ziclonq zosta la \\' sposób 

na s tępujący: 

Jla Szpitala Ś \\1 . Ducha \\1 Łomży 
Szpitala żydowskiego . 
Patronatu więziennego 
Domu Zarobkowcno . 

rb. 
rb. 
rb. 
rb. 

100,()() 
50,01) 

295,05 
295,05 

Razem, jak wyżej. rb. 740,IO 
S klaclając sprawozdonic powyż sz e I\omitet or­

ganizacyjny ma so bie za mity obo\\liązek wyrazić 
\\' imieniu obJar0\\1anych Instytucji gorqce poJzic;~ 
kowanie wszystkim tym Paniom i Panom, \\1 zczc­
gó lności zaś wJzi<;cznym i niezmordowanym kwe­
storkom, którzy bąJź !o bezinteresowni) pracą oso­
bistą, bądź ofiarami, przyczynili sic; do osiąQnię ein 
tak pomy lncgo \\1yniko za bawy. 

OT SOBIE TAK . 

K o r e s p o n d e n c J a z K r y n i c y. 

Krynica jest mieiscem ki\pielo·Ne m d la kobiet , jak Franc n 
skae , bo tu leczą one roz maik swe brak i. których przeciez rigdy 
im me brak-nie tylko na ziem i łomżyńskiej . lecz i na całym ś wiec ie 

jeżeli kobieta nie ma iuz zadnei dolegliwości , dla któ1ei ia-
laby się udać do wód, to jednak zna1d; i ' ,., s obie coś takiego, na 
co dobrą jest Krynica . ; 

Dlatego to w Krynicy jes t ty le kobie t w sezon ie . 

si\ mężatki i wdowy są kobiety bez o kreślonego s t a nu-ca­
ły kong res kobie t, pańsiwo niewias t-sezonowe, a le niezap rzeczone . 

jeżeli znajdzie s ię tu i owdzie jak i ś mężczyzna , a l~o imit a ­
cja meżczyzn y, to przyjecha l tu pewnie dla jaki ejś ko bie ty - swojej 
lub nie swojej, jako towarzysz , o pi ekun lub pomocnik . 

Z tąd męż czyz n jest tu zn ikowo ma ło i wi~lk i ~ zapo trzebo­
wanie na co zresz tą wszystkie bawii\ce tu kobie ty narzekaj~ żew­
n ie . jedyna to kwest ja, na k tórą godzą stę wszystkie kobiety jed · 
no mysinie na całej kuli ziemskiej. 

A mężczyźni choć podług w yników os tatnich badań feminis­
t ek d adzą się we wszystkie m ba rdzo dob rze zas · ąpić przez kobiety, 
przeciez czasa mi bywają po tryebni, a na wet -powiedzmy otw a rc ie 

-mernstąpieni . Ggy np. kobieta przywdzieje piękną s uknię, t o do· 
brze jest pokazać s ię w niej innym kobietom. j eszcze lepi ęj jest, 

gdy te inne obserwują ją ze wszystkich stron. Najlepiej jest , gdy 

one przy tej sposobności pozielenieją z zawiści. Ale prze c i eż to 
wszystko nie jest tak dobrem jak t o, gdy piękną tualetą zwraca s ię 
uwagę mężczyzny , który pojedzie i wypowie kilka słów pochwały i 

zachwytu dla tualety i tkwiącej w niej w ł aścicielki . A taki ch nie­
cdstępnych towarzyszy jest tu w tym rok u bardzo niewie lu . 



Bajeczny sklep i wystawy sklepow e pa radn e, a kupujących, 

ba. bodaj ta rg ujący ch i og l ądaj ący ch niema. Można sob ie wyobra­

z ić sytuację. 
S karż ą s ię w ięc s ł uszn i e na nudy w tym sezon ie, na'brak 

urozma iceni a w tern sezonowem króles twi e niewiest , w którem' pod­
czas festynu kob iet a obrzu ca papierkami kobietę , nawet podczas 

poża ru ogie ń gaszą kob iety . 
Kąpiele i woda mineralna o raz bajeczne powietrze skutkują 

ooraz w ięcej , wyg l ąd a s i ę co raz le piej , a tu na wet niema s ię ko · 

mu po kazać. 
j est t o c icha tr aged ja bez pią tego a ktu, męka bez bó lu , 

oczek iwanie wieczne bez nadzie i. 
A gorze) jest na reunionach , gdzie każda para nóg męskich 

idzie na wagę zł ota. Obok braku p rzyrządów do gaszema ognia , jest 
jednym z najni eznośniejszy ch , a za rząd zd rojowy zasłu ży ł by się 
wielce tutej szym kuracjuszkom, gdyb y zamawiajac nowa sikawke 
pa rową, zamów ił jednocześnie ze dwa lu b t rzy w

0

agony ~h ł opców" 
Lepie j zawczasu zapobiedz piekącej potrzebie, niż czekać na 

groźny wybu ch niebezpieczeństwa . 

L IST Z N Pi. LE Z I O NY. 

„ Kochana Przyiaciułko! Kozystam z tego , że teraz zaczyna 
się \ekcia Ary tmetyki, 1 że ja nic nie rozumiem co muwią przy 
desce , wienc piszę do Cieb ie n<> wieś w kla s ie lis t. Bo musze To­
bi• napisać, że po wakacjach to Już i ja i Ole k i S tasio jesieśmy 
w gimnazji, a nieaw handlufce ani nie na pensj i, bo Mama muwi ze 
teraz to znów do gimnazji trzeba posyłać , bo iusz było w gazetach 
cgłoszone że do polskich szkół nie warto wcale, a w g1mnazji dzie-
ci dobze się nauczą i będą mieli prawa do wojska. jusz jesień 
i wszystkie owoce dojżały. jusz, choć my niewiele z tego widzimy, 
bo Mama rnuwi że owoc iest tylko dla ludzi bogatyc h bo jest dro­
gi. Zato na uli cy iest teraz niebezpiecznie bo i na rynku i w o­
grodz ie i w alei pod miastem ciągle pe ł no c h łopcu[ siedzi na drze ­
wach albo rzuca no nic kam1eni•rni żeby dostać kasztany z nich, 
1 raz jakiś ude r zy ł m ię kamieniem w re~kę , a drugi raz w takie 
miejsce, co się me muwi I by ł o unas Sw ię to Kwi atk a i zabawa 
wie lka wtedy, bo w ogrodzie były asz 3 Jrkiestry 1 jedna blisko 
drugiej gra ł y r azem. ale każda zupełnie mną rze cz, wienc i Halkę 
i Cygański wals odrazo. A pare tygodni pr7edtem byliśmy z ma­
mą w lutni to tam ty ż~grali i mnie się podobało, i 2 panie poka­
zywały jedna wystawi ała scene z panem, a druga potem rnuwi ła 
o biedne m dziecku co w z1rn1e skonało bez dachu. Ai e to nie by­
ły żadr:e aktorki co za pieniądze pokazują, tylko darmo żeby nam 
było przyjemnie. Ale to było nie wszystkim, bo za nami jakieś 
dwie c iągle muw1ły głośno że to wcale 11ie wesołe i im nie podo­
ba sie, 1 iak ta I-sza weszł a na es t radc, to jedna za nami zawo­
ła ł a ~a nia „czupirad ł o" , a jak druga ~eszla i zaczeła muwić, to 
te za nam i powiedziały na nią że ma , ordynarnom gembe· , a ja 
sie śmia łam , ale Marnie spać sie s trasznie chcia ł o, choc iasz mama 
rn~wi że zawsze na koncert do ' 1utn1 pu jdziemy , bo tam chodz i sa­
ma ę l egancka publiczność. jeszcze jeden pan tyż muwi ł wiersze, 
ale on nawet nie miał wcale wonsuf, ani nic. Teraz w Lomzy 
piekasz sobie coraz większą kamienicę buduje 1 nam daje coraz 
mniejsze bułki , i Lomża to jest jusz wielkie miasto, bo są sliczne 
sklepy, 1 dużo wielki ch rynsztolrnw pod oknami i na ulic y wielki 
smrut, ale iak się w iesiem w&zys tki e okna dobrze zamknie, to 
wtedy mamy w mieszkaniu trochę świżego powietrza. Muj Tata 
na obiad tylk: do domu z biura przychod zi, a Jak się naje to za­
raz idzie na miasto \irać w karty, bo jest zdruf, a mama c iągle 
w dornu rob i awantury i jest trochę cho ra i ws zystkim wymyśla 
i mnie tysz. O moja kochana przyjac1u ł ko tak mi czasem jakoś 
smutno, że jusz myślę to napisać do „ Wspólnej Pracy". Wtedy 
dopiero ludzie się dow i edzą ze ja iestem bardzo nieszczęśl iwa, 
a nic nie wiem dlaczego , wienc ty sz zdaje mi się ce te ruzne rze­
czy co do Ciebie i rużne wiersze do gazety mogłabym pisać aku ­
rad. Ale jusz dzwonek i arytmetyka się kończy , wienc całuję Cie-
bie razy rniljon (1,0000.J T f oj a L o I a • . 

Znalez iony przeze mn ie na ul icy list panny Loli przesył am 
do RedakcJi, może go „Wspólna Praca" w myśl życzenia piszącej 
umieśc i. Z. E. O. 

DO BIALOWIEŻY. 
Wyciecz kę naszą do Białowieży radbym op isać tak jak na ­

leży, a le z powodu przygodnych szopek, wypadn ie s tawić mi wiele 
kr~pek.-:-Z punktualnośc i jesteśmy znan i, a wiec-o szóstej s ł owem 
związani - wszyscy na os mą gotowi byli i • trajkotasem • w drogę 
ruszy li, W.yc1eczka. by ł a dla przyjemności - dla chciw ych wrażeń, 
rozkoszne) Jazd y, wię c .• trajkot• wlókł się , aż brały md łości , a przy­
te m brz~czał, że prawie każd y z nas musiał d ł on ią zatykać uszy, 
W strachu by ł oskot ten nie og ł uszy ł. Tak wlók ł sie szelma sa ­
mochodz isko . że z wielką biedą na stanowisko w d

0

wanaście go­
dzin nas przyholował Och, jakże jazda ta ufetował! Wewnatrz 
z.gniecen.i , jak w .beczce śledzie , poodparzal i. nogi, s iedzenia ... By-
li Juź b\1.zc y prawie omdlenia - wię c zazdrościli tym co n<> prze ­
dzie.' Niek tóre panny wyiazd tak raany. . . (W tym miejscu re­
kop1s zost ał uszkodzony) Do Mazowiecka kiedy przybyto, t u segre­
gaci ę nóżek odby to: jednym w ciasności tej poplątały, drugim od 
Jazd~ znów podrętwiały, że trudno było naszej publice z tego .traj­
kotd zeJ Ś na. u li cę . Gdy przy cukierni się zatrzymano wszystkim 
he rba.tę podac kazano. Do bramy biegły panie, i panienki, aby poprawić 
bluzki, . sukienki . . . A gdy na miejsce przybyto każdy udawał, zu­
cha, mbyto. Tylko jakaś zmora czepi ła się aseso ra , że, poczciwy 
biedaczysko, by ł .omdlenia prawie blisko! Zato pan profesor szko­
ły by ł uprzejmy 1 wesoł ;-rzucał oko pa niom mile, uprzyjemniał 
Jak mógł chwile . Wręcz p rzeciwnie przełożona-był a jakoś roz­
targniona, bardzo .blade miała lica ... czy nie z winy to-księżyca? 
Coś me tego. . . 1 sędzina , swą figurkę wciąż wypreża, pewnie 
prz.yszła ta godzina, w której tęskni się do męża ... · A botanik 
wciąz z doktorem , chociaż wygląd ma spokojny, czy to rano, czy 
wieczorem. o rośliny toczy wojny. Gdy na żubra poszli w knieje, 
pan botanik (te ż ochota)-po kwiateczki polaz ł w biota i, jak Fa 
u n, w g ł os się śmieje . . Zaś redaktor dość poważnie-dał dowo ­
dy swego męztwa-bez szemrania i przekleństwa w samochodzie 
p rze~iós ł . ł aźnię .. Wprawdzie nie był rezol utny, bez żadnego poru­
szema, siedzia ł cicho, jakiś smutny-tak jak kogut bez grzebienia!„ 
Coś asesorowi w nocy nie kleją się do snu oczy, więc wstał z ł óż ­
ka , skrzypnął drzwiami'. gdy się znalazł za wrotami, zoczył światło 
w drugiej chacie ... 1 już tam go państwo macie. Na szcześliwa 
trafił chwilę - białow~eską miał idylle: hoze dziewcze jasnowłose: 
sta ł o bez .. trzewików bose; muskularne, j ędrne - wiecie - jakby 
było zubra dziecię! I z przejędern na kolanie urządzało polowa­
nie ... Ze asesór na to chętny, by n i estracić nic z negliża, rnaiac 
widok tak ponętny, twarz do samej szyby zbliża, i tak mocno nÓs 
przycis ka, że pod parciem szyba pryska 1 Wiec jał zmiatać roz­
żalony, że nie widzia ł drugiej s tron y. W tern ·ktoś.krzyknał: „ase­
sorze !-Więc to był sen? a myśl alem. . . . N<>stepnie cały· straGu­
no dzionek . zeby zobaczyć żubra ogonek-bo ponÓ w krzakach coś 
tam zoc zyli, lecz podział zdań był na dwie połowy: jedni że żubra, 
mocno twierd zil i. drudzy, że był to ogonek krowy... I spor ten 
do dziś nie zakończony : gdy do cukierni przyjdą na kawe rzecznicy 
Jednej 1 dr•;giej stro11y-o ten ogonek wszczynają wrzawę 1 ... 

.Jeden z wyc1el'?iw11•icz1)u'. 

ze 
llF' Dowiadujemy się, 
wienie Amatorskie, 
znaczne koszty 

że Przedsta­
względ u na 

populary-i w celu 
zac11 rzeczy o wysokiej wartości 
moralnei i artystycznej, zostanie po­
wtórzone po cenach zniżonych w Po­
niedziałek dnia 9 Października r. b. 
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Od 
jowemu wydawnictwu przedewszystkiem powinno cho-

pOWiedź „Narodowi". d z t ć 0 to, aby 111y ś 1 dobra, pożyteczna. stan owiaca 
---<}->);'(<""*" - t reść danego a rt y kuł u, roz esz la sit;: jaknajszerzej, bez 

- Nie p rzesądzając ja k ą wogóle ma być etyka względ u na to , jakim szy l~z iki e m je5.t prz yozd ob iona. 
dziennikarska - na czym ona wtaściwie powinna po- W myś l tej zasady "W spoina Praca ni gdy nie rea-
le gać, uważamy za wskazane , z powodu ironicznej gowala na in den tyC?ne. j ak to mi a ł o miejsce w danym 
wzmianki .. Narodu" r22(il, pośre l' nio i nas dotyczącej, wy· wypadku z arytkulem „N~ro d u", postępowan ie z jej 
powiedz ieć pog ląd swój na sp rawę przedruków. artykułam i Przeciwnie, byi13my ba rd zo radz i, że tym 

Przedewszystk iem wolimy dobry prze druk, jak li sposobem służymy dobrej sprawi e, choc i ażby po d szy lde m 
chą pracę oryg in a lną Pozatym a rtykuły publicystycz ne innego pisma. Redak~ia. 
uw<1zamy za własność czytającego ogolu. Każdemu ide 

Przyjechalg tylko na kilka dn 1 wspólwlasc1c1elka 
warsz a 1NSl{1 ej firmy .. Dżulj ano„ i poleca: 

ST T -ao F SORU KAPELUSZE. 
GORSETY i inne przejm ioty dan1skiej k onfekcji 

Hotel Rembiel in N2 2. 
o o 

Na1lepsze i najpr ;ikty<'z11iPjsze sa 

T E 
poni C\\'uż !Jrujq bez i!J il' ł, \\'iec:z nq lrn lkq sxc1ir1>\\'i), ri tośno. c:z ·sto 

i nutm ul n ie. 

NIUNO\l'SLE t \ODtLE N \ 1 Ol\. l l)J J. 

Najbogatszy repertuar płyt polskich i zagranicznych. 
Sktud i przcdstu\\'ic:lclsl\\'O no 

LO,'\ŻĘ i okolic:\ 

A. Mączyński w Łomży 

Glu\\'11Y l rzcdstn\\'iC:il 1 nu r·ró ­
ksl \\'O P dskie 

Adam Klimkiewicz 
ulica Dingo, d. Norol c:w~kic:no . Wur szowo, Wierzbowo ~Q 2. 

Z u fl o t ó w k <; i n o r u t y. 

*·============================================m 

'f7 otel Br istol 1'11\G łl.ZYN UBIOI~()W l'IĘZKICH 

Edmunda Suchcickiego, 
posiaduji)c:y nu sklndzic \\'iclki wyMr matcrj otÓ\\' 
jesien nych i zimowych. Wyko nywa wszelkie obstu­
lunki pu ;cenach zn iżonych . 

I. Szemiawicza 
\\' Lomży. przy ol. Gic:tc:zy1iskicj, \\1 pobliżu Kościoła 

F0r11c:go, Kosy Gubc:rniulncj i Sądu Okn;gowcgo 

z elegancko urządzonemi numerami i z wszelk1e­
mi wygodami. 

Ceny umiarkowane. 
P rzy hotelu obszerne podwórze, wozownie i sta jn ie. 

Redaktor i wydawca F. Hrynie1Yicz. 

Magazyn jest prowadzony pod kierunkiem dośw i a d czo­
nego kroj czego. 

ZDOLNA SZWACZKA 
poszukuje zaj ę cia panny służącej, na miejscu lub 
na wzjazd. 

Adres w Redakcji. 

Dr uk A. Krz y żanows kiego w Lomty. 


